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stałej I prowizorycznej.
Miesięcznik „Galicyjskiego Stowarzyszenia wzaj. pom. Służby państwowej w Krakowie“.

P ren u m era ta  w Austryi z przesyłką pocztową rocznie 4  kor., 
półrocznie 2 kor. 10 hal., kw artalnie I kor. 10 hal. Numer poje­

dynczy 20 hal. — Dla zagranicy rocznie 5 koron.

A d res  R ed akcy i i A d m in is t r .: K ra k ó w , u l. Sw. Tom asza  37.
Autorom  zapew niona ścisła  dyskrecya. — Ogłoszenia i załączniki 
przyjmuje się w edług umowy. Reklam acye uwzględnia się do 30 dni.

Prasa niemiecka o nominacyach podurzędnikow.
P rasa  zaw odow a niemiecka pisze o dokonanych 

nominacyach podurzędników w sądownictwie w sposób 
nieprzychylny. T ak  n. p. wyraża się o nich „Gerichts- 
vollzieher“:

„Znowu jeszcze raz niepotrzebnie przedwcześnie 
cieszyła się służba sprawiedliwości, gdy dziennik roz­
p o r z ą d z e ń  ministerstwa ogłosił bezzwłoczne wykonanie 
ustawy z 25. września 1909. r. dotyczącej podurzęd­
ników.

Wielkiego rozczarow ania  służba sprawiedliwości 
prawie nie może przeżyć, albowiem, pominąwszy już 
mały p rocent awansowanych, który stoi w rażącej sprzecz­
ności do procentu  podurzędników pocztowych, przy 
nominacyach, zdaje sic, że miano wzgląd na wszystko 
nmo, tylko nie na la ta  służby, nie na kwaiifikacyę.

.Słudzy sprawiedliwości domagali się rangi pod- 
nrzędniczej, ponieważ inne, z .całą pew .ością nie lepiej 
kwalifikowane kategoryo służby państwowej, od dłuż­
szego czasu ją  posiadają  i spodziewali się całkiem s łu ­
sznie, że nominacye w tuki sposób zostaną  przepro­
wadzone, iż nabyte praw a będą respektow ane.

T o  się jednak nie stało. Jest  faktem, iż pominięto 
przy awansie posiwiałych w służbie, podczas, gdy młodsi 
słudzy, w tym samym zakresie działania, zostali pod- 
urzędnikami. W obec tego godzi się zapytać, czy się nie 
ma do czynienia ze sługami państwowymi tej samej 
kategoryi, czy posady podurzędników dlatego prawnie 
zostały ustanowione, aby starym, wiernym sługom wy­
rządzić krzywdę i na  nowo wywołać niezadowolenie?

/ n o w a  pokazał zarząd sprawiedliwości, że po s ta ­
nowił systematyczne krzywdzenie swoich sług dalej 
przeprowadzać, gdyż inaczej, samo przez się niezłe roz­
porządzenie z dnia 17. listopada 1909 nie byłoby 
w ten, wszelkiej sprawiedliwości urągający sposób, wy­
konane.

Czyż nie musi się uważać za wydrwiewanie i szy­
dzenie ze sług sprawiedliwości, gdy ustaw a z 25. wrze­
śnia 1908 w ten sposób została p rzeprow adzoną, że 
w całym kraju koronnym Solnogrodzie, tak samo w ca­
łej Wyższej Austryi, tylko po jednym  słudze zamiano­
wano podurzędnikiem, że w innych prowincyach ilość 
awansowanych dosięgła najwyżej 10°/0, a częstokroć, 
jak w Tyrolu i Voralbergu, wynosi tylko 3 '4% ?

Jest rzeczywiście wołającem do nieba o sprawie­
dliwość, gdy się właśnie ze sługami sprawiedliwości 
tak p o s tę p u je !

Słudzy sprawiedliwości są wskutek tego bardzo 
rozgoryczeni i powszechnie objawia się zapatrywanie, 
iż zarząd sprawiedliwości takiego przeprowadzenia  
ustawy raczej powinien był zaniechać, sobie je  p o d a ­
rować, bo lepiej nic nie otrzymać, niż nienawiść, zaz­
drość i niezgodę wśród kolegów, które w ten sposób 
powstać muszą.

Można przyznać, że przejściowe postanowienia  są 
zawsze połączone z pewnemi trudnościami, że nie jest  
tak ła two wszystkim życzeniom zadość uczynić, takie 
jednak  rozwiązanie kwestyi podurzędniczej wskazuje ja ­
sno i wyraźnie na to, że w decydującem miejscu nikt 
się o los najniższych bynajmniej nie troszczy.

Czyż mogło być prostsze rozwiązanie tej sprawy 
jak  nominowanie podurzędnikami najstarszych sług s ą ­
dowych, którzy w dniu 1. października 1908 stale byli 
ustanowieni ?

Jakąż zbrodnię popełnił sługa sądowy w małej 
miejscowości, że mu błogosławieństwa nowej ustawy 
odm ówiono? Dlaczegóż niecertyfikatysta z 15. latami 
służby ma pozostać  w tyle za certyfikatystą z 14. la­
tami, wliczając w to lata wojskowe? Czy to m a być 
sprawiedliwością ?

A dlaczego 6 0 %  S^US pocztowych zaliczono do 
podurzędników, podczas gdy słudzy sprawiedliwości 
tylko w niezmiernie małym procencie dostąpili tego 
aw ansu  ?

Na te wszystkie pytania można tylko w ten spo­
sób odpowiedzieć, że we właściwem miejscu brak szcze­
rej woli, aby sługom sprawiedliwości zapewnić odpo­
wiednią egzystencyę.

I wobec lego plecie się jeszcze o utrzymaniu 
i wzmocnieniu przestarzałego s tosunku zaufania! Któż 
je s t  tym, który je  zupełnie zburzył i zniszczył? Czy 
biedny sługa, którego nadzieje każdym razem  zostały 
zawiedzione i którego od daw na się pouczyło, aby do 
pewnych obietnic nie przywiązywał żadnej wagi!

Liczne nominacye ad  personam  wyższych i niż­
szych urzędników obudziły także i u sług sprawiedliwości 
błogą nadzieję, że przejściowe przeprowadzenie nomi- 
nacyi pndurzędniczych nominacyami „ad p e r so n a m 8 
odpowie poczucia sprawiedliwości, jednakow oż i teraz 
znowu im przypomniano, że są tylko sługami i na  żadne 
u stępstw a nie mogą liczyć.

T ak  tedy rozwiązano kwestyę podurzędniczą, 
w sposób, który największy opór musi wywołać i znie­
woli organizacyę do przeprowadzenia  wszystkimi p raw ­
nymi środkami takiej reformy, która sługom sprawiedli-
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wości dopom oże  do zdobycia tego, co się im słusznie 
należy.

Tyle „Gerichtsvollzieher“. W  podobny sposób wy­
rażają  się także inne pisma, z czego wynika, iż doko­
nane nominacye podurzędników w sądownictwie wy­
wołały ogólne rozczarow anie  i rozgoryczenie.

S u r o w a  p r a g m a ty k a .
R ząd  austryacki zdobył się nareszcie, po długo­

letnich naleganiach, na ułożenie projektu pragmatyki 
dla urzędników i sług państw ow ych P ro jek t ten wpły­
nął do izby posłów  z końcem grudnia, mimo to dotąd  
nie został publicznie całkowicie ogłoszony, jakkolwiek 
rząd m a swoje dzienniki, k tóre tę żywotną kwestyę 
bezzwłocznie powinny były pomieścić. Do wiadomości 
publicznej dostają się tylko wyjątki, mimo, iż miesiąc 
upłynął od czasu wniesienia projektu, a niemal każdy 
z tych wyjątków drażni urzędników i całą służbę 
państw ow ą. Widocznie rząd obawiał sią jakiegoś nie­
miłego dla siebie ruchu podwładnych funkcyonaryuszów 
państwowych, gdyby im od razu ogłosił cały projekt, 
dlatego też podaje  go cząstkami, tak, jak się przyzwy­
czaja organizm naw et do najgorszej trucizny.

Z dotychczasowych ogłoszeń o pragmatyce, zwła­
szcza dla służby państwowej, także największy lojalista 
musi się przekonać, że to nie pragmatyka, lecz j a ­
kaś barbarzyńska ustaw a kagańcowa, godna czasów 
absolutyzmu, poniżająca obywatelskie poczucia funkcyo­
naryuszów państwowych, zrównanych w obliczu praw a 
przez rów ne i powszechne głosowanie.

O postanowieniach, mających obowiązywać urzęd­
ników państwowych wspominamy poniżej. K onstatu­
jemy jednak  już teraz, że urzędnicy nie są z nich za­
dowoleni, bo pod niejednym względem ukrócają im do­
tychczasowe korzyści. Zresztą urzędnicy nie pozwolą 
się tak ła two skrzywdzić. Tw orzą  dużą armię, m ającą 
głęboko sięgające wpływy i stosunki, z którymi rząd 
musi się liczyć i w obec nich skapitulować. Z projektu 
rządowego, dotyczącego urzędników7, po przeróbce 
w parlamencie mało pozostanie, rząd  musi się zgodzić 
na zmieniony przez parlam entarną  komisyę dla spraw 
urzędniczych, bo posłowie są przynajmniej w piątej 
części urzędnikami państwowym i i w izbie posłów p o ­
siadają doniosłe wpływy.

Trudniej na tom iast p rzedstaw ia  się spraw a p rag ­
matyki dla sług państwowych. Ci mają w parlamencie 
zaledwie kilku prawdziwie życzliwych, niejako ze swego 
łona  pochodzących posłów, j. n. p. Kuntschak, Prohaska, 
i żadne stronnictwo, jako takie, szczerze ich nie popiera. 
Posłowie z różnych stronnictw tylko łudzą służbę rzą­
dową obiecankami, aby im słudzy państwowi nie szko­
dzili przy wyborach, a w duszy radziby j ą  jeszcze b a r ­
dziej poniżyć. N aw et partya socyalno demokratyczna na 
sprawy sług państw ow ych niechętnie spogląda, jakkol­
wiek słudzy ci są tylko państwowymi robotnikami. W ten 
sposób chce ich sekować za to, że nie przeszli solidar­
nie pod czerwone sztandary.

R ząd  wie o tem  bardzo dobrze i dlatego projekt 
pragmatyki dla sług państwowych je s t  w pros t  ba rba ­
rzyński. R ząd  nie spodziewa się znaleźć przeciw projek­
towi większej opozycyi. Wszak posłowie urzędnicy będą 
mu przychylni, bo ci radziby służbę państw ow ą zamie­
nić na swoich parobków i kole ich w oczy naw et ta

odrobina ciężko wywalczonej swobody, którą  rząd c. k. 
służbie teraz chce zabrać. Inni posłowie są również 
tego zdania, że sługa państw ow y to takie stworzenie, 
jak  ich parobek do wożenia śmieci, czyszczenia biur, 
fabryk, więc udają  zdziwię de, że służba państw ow a 
narzeka na swoją dolę. Soeyaliści wreszcie, jak wyżej 
wspomnieliśmy, na wszelkie polepszenie bytu służby 
państwowej spoglądają z zazdrością i wytykają jej przy 
każdej sposobności, że zwykli robotnicy naw et tak nie 
są zabezpieczeni, jakby między nimi, a służbą p a ń ­
stwową, nie było żadnej różnicy

Dzięki temu projekt pragmatyki dla sług państw o­
wych pragnie wprowadzić między nimi stosunki p a ń ­
szczyźniane.

Tak  n. p. § 201. obowiązuje służbę, względnie pod­
urzędników, do pełnienia wszelkich obowiązków, w ska­
zanych im przez szefa biura. Jeżeli więc szef każe c. k. 
słudze myć wychodki, rąbać  drzewo i węgle, wykony­
wać roboty  w swoim ogrodzie i mieszkaniu, to sługa 
i temu sprzeciwić się nie może, bo „wszelkie obo­
wiązki1' oddają  sługę państw ow ego na pastwę sam o­
woli przełożonego.

Czytamy dalej w tym samym paragrafie jeszcze 
następujące zdanie : „Jeśii zakres obowiązków sługi nie 
je s t  wyraźnie ograniczony do obowiązków służbowych, 
je s t  tenże obowiązany do obsługiwania urzędu, przy 
którym służy, oraz obsługiwania urzędujących tam 
urzędników".

Pragmatyka nie w spomina wyraźnie, na  czem p o ­
lega to obsługiwanie urzędników, czy się odnosi tylko 
do spraw  ściśle urzędowych w biurze, czy także do 
prywatnych. Na podstawie tego paragrafu może więc 
każdy urzędnik, naw et gołowąsy praktykancina przy 
urzędzie podatkowym, domagać się od posiwiałego sługi 
państwowego, byłego podoficera, by mu czyścił ubra­
nie, które zabłocił w drodze do urzędu, by przynosił 
jedzenie na drugie śniadanie, może naw et rąbał drzewo 
na prywatny użytek. Szczególnie w galicyjskich s to sun ­
kach, na prowincyi, po małych miasteczkach, wszystko 
możliwe.

To nie je s t  pragmatyka, lecz raczej szyderstwo, 
urągowisko i prowokacya!

Projekt pragmatyki ogranicza także bardzo zaję­
cia uboczne służby państwowej, jakby słudzy państw ow i 
pobierali tak wysokie pensye, iż mogą z nich żyć bez 
troski o utrzymanie siebie i swojej rodziny, zwłaszcza 
teraz, wśród coraz gorszych czasów i ustawicznie ro ­
snącej drożyzny. Szkoda jeszcze, że projekt nie prze­
pisuje, co m a sługa państwowy wstawiać do garnka 
na śniadanie, obiad i kolacyę, przedewszystkiem w strę­
tnie wyzyskiwany sługa prowizoryczny.

Jednem  słowem coraz cięższe brzemię obowiąz­
ków. Natom iast o prawach, które słudzy państwowi po­
winni mieć w zamian za ciężką pracę, projekt p ragm a­
tyki ani słyszeć nie chce. Niema w niej mowy o 35-let- 
niej służbie, o usunięciu tajnej kwalifikacyi, o korni- 
syach dyscyplinarnych z przybraniem delegatów sług 
państwowych- Wszystko, o co słudzy państw ow i przez 
cały szereg lat się dopominali, jes t  opuszczone z sza­
tańską  złośliwością.

Także określenia praw  dla służby państw ow ej nikt 
w niej nie znajdzie. Jeżeli bowiem na papierze je s t  j a ­
kaś korzyść niby zapewniona, to zaopatrzono ją  takimi 
kruczkami, iż wobec nich zupełnie niknie. Tak  n. p. 
służba państw ow a ma praw o do urlopów celem p o ra ­
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towania zdrowia i wypoczynku, atoli wtedy —  „jeśli 
s łużba na to pozw ala11. Czy to nie są proste  kpiny 
z biednych sług państwowych ? Jeżeli woźny upomina 
się o urlop, przełożony powie m u :  „nie m am zastępcy, 
dużo pracy, nie dam u r lo p u 11 i kwita. Ciągnij dalej bie­
dny sługo, jak koń żydowski, aż zginiesz pod ciężarem 
p ra c y ! Nikt się za tobą  nie ujmie, nikt ci nie wymie­
rzy sprawiedliwości, bo cię skazuje z góry na za tra tę  
projekt pragmatyki s łu żb o w e j!

Zresztą jak nędzne są te urlopy. Sługa do 20 lat 
służby może otrzymać rocznie tylko 8 dni urlopu, pod- 
urzędnik 10, ponad  20 lat sługa 10 dni, podurzędnik
12. Dużo sobie przez te dni wypocznie! N aw et nigdzie 
wyjechać nie może, bo się „skórka nie opłaci za wy­
praw ę". A jeżeli będą deszcze, co się często trafia, to 
naw et za miasto nie wyjdzie, aby odetchnąć świe- 
żem powietrzem !

T ak  samo życzliwie dla służby państwowej są uło­
żone inne paragrafy.

W obec tego służba państw ow a musi rozpocząć 
energiczną akcyę, aby obecnie wniesiony projekt p rag ­
matyki został odrzucony, a w jego miejsce był opraco­
wany inny, na zasadach ludzkich, w myśl usprawiedli­
wionych żądań, stawianych dotąd jednomyślnie na zgro­
madzeniach i wiecach. Służba pańs tw ow a musi p ro te ­
stow ać na nowych zgromadzeniach, szukać poparcia 
u uczciwych posłów, a są jeszcze tacy w parlamencie, 
aby ten cios straszny, który godzi w jej najżywotniej­
sze prawa, został zupełnie odparty.

Akcyę taką rozwinie także nasze „Galicyjskie S to ­
warzyszenie służby państwowej" i ma nadzieję, że będzie 
uwieńczona pomyślnym skutkiem, bo służba państw ow a 
nie jes t  bydłem roboczem, rządzonem przy pomocy bata, 
tylko zbiorowiskiem ciężko na swój byt pracujących, 
w obliczu p raw a rów no uprawnionych obywateli, k tó­
rymi w sposób nieludzki rządzić nie w o ln o !

Wyzysk sług prowizorycznych.
Nędza sług prowizorycznych je s t  powszechnie 

z n a n ą :  pobierają żebracze wynagrodzenia, nie otrzy­
m ują kwaterowego, m unduru, stałego zabezpieczenia 
na starość, a ich żony i dzieci są po śmierci żywiciela 
skazane po pros tu  na śmierć głodową.

Lecz państw o potrafi jeszcze w inny sposób za­
rabiać na tych nędzarzach, mianowicie, gdy sługa p ro­
wizoryczny popadnie  w chorobę.

Jak wiadomo, słudze prowizorycznemu wolno 
tylko trzy dni chorować. Po tym czasie przełożony za­
myka m u płacę i skazuje go na  utrzymanie kasy cho­
rych. Kasy chorych dbają  znowu o tych biedaków tak 
samo, jak  ich chlebodawca. Nie wypłacają im całej, 
w służbie pobieranej zasługi, lecz tylko część, normami 
kasy chorych przewidzianą, jak  gdyby w razie choroby 
sługa prowizoryczny miał wydzielać mniejsze porcye 
chleba i kartofli swoim zgłodniałym dzieciom, a sam 
nie po trzebow ał się ra tow ać lepszem odżywianiem. 
Lak samo ma się z po rad ą  lekarską i lekarstwami. 
Sługa prowizoryczny musi iść na poradę  nie do leka­
rza, do którego ma zaufanie, lecz do wskazanego i hu r­
tem ugodzonego przez kasę chorych. Lekarz taki ma 
m nóstw o pacyentów, brak mu więc czasu, aby dokła­
dnie zbadał chorobę i obmyślił na  nią stosowne środki

zaradcze. W  dodatku nie wolno mu zapisywać droż­
szych lekarstw, tylko najtańsze, a więc i najgorsze.

W skutek takiej opieki sługa prowizoryczny m u­
siałby zmarnieć i m arnieje rzeczywiście, jeżeli nie p o ­
trafi zaciągać długów na kuracyę, na droższe lekarstwa, 
na  wyżywienie rodziny i jeżeli go w łasna żona nie 
otoczy troskliwą pielęgnacyą.

Lecz, tu  nie koniec operacyi. dokonywanych na 
biednym słudze prowizorycznym.

Kiedy już ten biały murzyn ma zamkniętą płacę 
w urzędzie i jes t  skazany na miłosierdzie kas chorych, 
powinno się na  jego miejsce przyjmować zastępcę, bo 
pieniądze na niego są, odebrane słudze prowizorycz­
nemu, chorującem u nad  trzy dni. Tym czasem  przeło­
żeni na miejsce chorego sługi prowizorycznego bardzo 
często nie przyjmują żadnego zastępcy, jego funkcye 
przekazują pozostałym, zdrowym sługom, a pieniądze 
p rzepadają  na rzecz funduszów państwowych.

P ostępow anie  takie jest w pros t nieludzkie z n a ­
stępujących powodów. Koledzy sługi prowizorycznego 
chętnie zastąpiliby go w razie słabości, gdyby chory 
kolega przez ten  czas, obok zasiłku z kasy chorych, 
zatrzymywał swoją płacę, bo co dziś jednem u się trafi, 
może drugiego spotkać jutro , a chory sługa prowizo­
ryczny potrzebuje więcej pieniędzy w tem  nieszczęściu, 
niż gdyby był zdrowym.

N atom iast zdrowi słudzy nie m ają najmniejszego 
pow odu pracow ać za chorego bezpłatnie, tylko dlatego, 
aby na tej operacyi zarobił skarb państw a , bo taki 
wyzysk je s t  w pros t  wstrętny.

Jeżeli przełożony urzędu pieniędzy w ten sposób 
zaoszczędzonych nie chce dać choremu nędzarzowi, 
choć tenże swoją głodową służbą na  taki zasiłek w nie­
szczęściu zasłużył, to niech te pieniądze rozdzieli mię­
dzy tych kolegów prowizorycznych, którzy go zastępują  
w czasie choroby, bo za większą pracę należy się 
wszędzie większe wynagrodzenie, a każdy sługa rządowy 
ma tyle własnych obowiązków, że im ledwie może po ­
dołać, zaś prace za chorego może wykonywać tylko 
przy największym wysiłku, przy pracowaniu nocami i le­
pszem odżywianiu, na  co znowu potrzebuje dopłaty.

Dlatego więc apelujemy do Wys. Rządu, względ­
nie naszych PP . posłów w parlamencie, aby z okazyi 
uchwalić się mającej pragmatyki dla sług państwowych 
tę kwestyę wzięli pod rozwagę i postawili dwie alter­
natywy :

1) i i  sługa prowizoryczny ma zatrzym yw ać na 
wypadek choroby, obok wsparcia z kas chorych, także 
całą  swoją płacę, o ile jego obowiązki służbowe na 
ten czas rozbiorą zdrowi ko ledzy ;

2) jeżeli rozebranie  obowiązków chorego sługi 
prowizorycznego między zdrowych jest niewykonalne, 
należy na czas choroby prowizorycznego przyjąć osobno 
płatnego zastępcę.

Z a p o zn an e d y k a s fe r f e .
Tytuł i charak ter  podurzędników posiadają już od 

daw na w należnym stosunku starsi słudzy c. k. poczt, 
telegrafów, telefonów i innych instytucyi, podlegających 
ministerstwu handlu. Przyjętym jest  także od dawna 
w dykasteryach ministerstwa kolejowego, z końcem  zaś 
roku 1909. został przyznanym i w służbie sprawiedli­
wości, jakkolwiek w niewystarczającej, krzywdząco m a­
łej liczbie posad.
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Dziwnem jes t  wobec tego, dlaczego c. k. rząd nie 
p rzeprow adza  zmiany części posad stałych sług p ań ­
stwowych na  posady podurzędnicze w pozostałych dy- 
kasteryach służby państw ow ej j. t. przy skarbowości, 
oświacie, policyi i t. p. Przecież słudzy państw ow i tych 
kategoryi wcale nie są gorsi od innych, nie są w yrzut­
kami, lecz z innymi równouprawnieni.

Przez pomijanie ich w awansie, funkcyonaryuszą 
ci ponoszą  podw ójną  s t r a t ę : m oralną i materyalne. 
Pod względem moralnym są narażeni na naigrawa- 
nia się kolegów, służących w uprzywilejowanych dyka- 
steryach. Także publiczność z pewnem lekceważeniem 
do nich się odnosi, uważa ich za pośledniejszą warstwę 
sług państwowych, skoro są wykluczeni od charakteru  
podurzędnika i stosownie do tego traktuje  ich w sto­
sunkach służbowych. A czy sługa władz skarbowych, 
p rzeprow adzający służbę wykonawczą, uskuteczniający 
prace kancelaryjne, gorszym jes t  od swego kolegi w są­
downictwie, lub przy straży więziennej ?

W parze z upokorzeniem moralnem  idzie także 
s tra ta  materyalna. Z charak terem  podurzędniczym jes t  
połączony awans, polegający na wyższej nieco płacy, 
niżeli zwyczajnego c. k. sługi. Awans ten powinno otrzy­
m ać w każdej dykasteryi sług państw ow ych kilkadziesiąt 
procent. Łatw o z tego obliczyć, ile dziesiątek, może n a ­
w et setek  tysięcy koron oszczędza sie rocznie na słu­
żbie państw ow ej i to wbrew ustawie, k tó ra  już od 
dwóch lat powinna była wejść w życie.

Gzy postępow anie  takie m ożna nazwać sprawie- 
dliwem ? Czy c. k. fiskus nie m a innego pola popisu, tylko 
właśnie swoją służbę, k tórą  obskubuje z ciężko zapra­
cowanych groszy? Dlaczego nie je s t  dla niej ojcem, 
lecz bezlitośnym ojczymem ?

Jest to krzywda straszna, bo spełniona na b ez ­
bronnych. Gdyby rząd taką niesprawiedliwą oszczędność 
chciał s tosow ać wobec urzędników państwowych, spo t­
kałby się z powszechnym protestem , wytoczonoby mu 
tysiące procesów, których koszta musiałby pokrywać. 
Zresztą oszczędność taka  dotknęłaby także panów, wy­
dających podobne zarządzenia, odbiłaby się i na  ich 
kieszeni. Nie wypadało więc w ten sposób popisywać 
się p rak ty k am i, godnemi nie obecnego, lecz jeszcze 
przedpotopow ego fiskusa... Użyli dlatego panowie refe­
renci tylko na  biednej służbie państwowej, wiedząc, że 
j ą  nie stać na prowadzenie z przełożonemi władzami 
i z c. k. fiskusem kosztownych procesów, więc da się 
obskubywać z wszelką łatwością. Czy postępow anie  
takie je s t  ludzkie i sprawiedliwe? Chyba najniesprawie- 
dliwsze w świecie...

Dlatego w ołam y: „Fiskusie austryacki, opamiętaj 
się, nie wyzyskuj nędzarzy, bo wstyd bezbrzeżny 
ściągasz na  swoją głowę“.

pragmatyka dla urzędników państwowych.
Raczej projekt pragmatyki, wniesiony w parla­

mencie, opiera  się na  następujących zasadach.
Urzędnicy dzielą się na cztery kategorye: 1) z ukoń­

czoną szkołą wyższą t. j. uniwersytetem, politechniką 
i t. p . ; 2) z częściowo ukończoną szkołą wyższą i przy­
najmniej jednym złożonym na  niej egzaminem śc is łym ;
3) z m a tu rą  ze szkoły ś redn ie j ; 4) z wyższem wykształ­
ceniem, niż szkoła ludowa. Urzędnicy aw ansują  roz­
maicie i tak.

1. Urzędnicy ze skończonemi szkołam i wyższemi
pozosta ją  jako praktykanci przez trzy lata  w randze XI. 
Po 5. latach przechodzą z rangi X. do IX. i pozostają  
siedm lat w randze  IX., ośm lat w VIII.. poczem prze­
chodzą do VII. i na tej randze kończy się awans au to ­
matyczny, to znaczy, że urzędnik może aw ansow ać d a ­
lej do VI. i V. i wyższej rangi, ale już nie w ściśle 
oznaczonym terminie. W edług tej zasady urzędnik 
z wyższemi szkołami otrzyma złoty kołnierz, czyli VIII. 
rangę, po 15. latach służby, a VII,, czyli rangę radcy 
sądowego, radcy skarbowego, starosty i t. p., po 23. 
latach i jeszcze ma 12 lat służby ponad  aw ans au to ­
matyczny do osiągnięcia rangi VI. i V., bo IV. rangę 
i wyższe zdobywają tylko urzędnicy z wysokiego rodu 
i z wielką protekcyą. Ci też niewątpliwie i w awansie 
automatycznym będą robili, szczególnie przy polityce, 
ogromne przeskoki.

2. Urzędnicy z częściowo ukończonemi szkołami 
w yższem i. O awansie tych urzędników bardzo mało 
wiemy dotychczas z dzienników i enuncyacyi rządo­
wych. Widocznie sam rząd nie wie, jak  im ustalić po­
suwanie się na wyższe stopnie płacy. To tylko je s t  pe­
wnem, że urzędnicy ci będą  się posuwali autom atycz­
nie do VIII. rangi znacznie wcześniej, niż urzędnicy 
trzeciej kategoryi, a ponadto będą mieli wyjątkowo m o ­
żność uzyskania rangi \ I I .

3. Urzędnicy z m aturą szkoły średniej aw ansują  
następująco. Najpierw spędzają w urzędzie trzy la ta  jako 
praktykanci, po 3. miesiącach adjutowani. Potem  otrzy­
mują rangę XI. i pozostają  w niej 6 lat. Następie prze­
bywają w X. randze 7 lat, w IX. randze 8 lat, więc 
po 24. la tach  służby osiągają złoty kołnierz, czyli VIII. 
rangę i n a  tem kończą swoją karyerę.

4. Urzędnicy z wyższem  wykształceniem  niż szkoła 
ludowa, a więc z jedną  lub paru  klasami szkół śred­
nich. Jes t  to najgorzej zaopatrzona  kategorya urzędni­
ków państwowych, z góry przeznaczona dla certyfika­
tystów wojskowych z certyfikatem urzędniczym, a bez 
ukończonej szkoły średniej. Urzędnicy ci będą aw anso­
wali tylko w XI., X. i IX. randze, a do rangi VIII. 
czyli do złotego kołnierza, nigdy się nie docisną.

Adjuta i stypendya. Praktykanci p racują  tylko trzy 
miesiące bezpłatnie. Po trzech miesiącach zadowalnia- 
jącej służby otrzymają adjutum, k tó re  w I. kategoryi 
urzędników (wykształcenie wyższe zupełne) wynosi 1000 
koron rocznie, w trzech zaś innych 600 koron rocznie. 
Po dalszej 15-miesięcznej służbie otrzymuje praktykant 
podwyżkę adjutum o 200 koron rocznie.

Auskultanci. którzy od dnia złożenia przyrzeczenia 
w rozpoczętej praktyce sędziowskiej odbyli przynaj- 
niej trzy miesiące, przy zadawalniającej służbie otrzy­
m ają rocznie 1000 koron adjutum, po dalszej 15. mie­
sięcznej służbie 1.200 kor. To adjutum  wynosi następnie 
po złożeniu przepisanego egzaminu praktycznego i po 
odbyciu całej służby 3-letniej 1600 kor. rocznie, po 
pięcioletniej służbie 2000 kor., a po sześcioletniej 2500 
kor. rocznie.

Praktykanci sądowi, którzy przyjęci zostali do 
przygotowawczej służby sędziowskiej, o trzymują po za- 
dowalniającej 3-miesięcznej służbie 1000 koron rocznie.

Urlopy urzędników państwowych są zakreślone 
w następujących ramach. Dla auskultantów  i prakty­
kantów, których czas służby wynosi mniej niż 20 lat, 
urlop ma trwać 14- dni, dla urzędników XI., X. IX. 
rangi, którzy nie służą jeszcze 20 lat, urlop wynosi 14
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dni, jeżeli służą ponad 20 lat, 3 tygodnie ; dla urzędni­
ków VIII. i VII. rangi, którzy służą mniej niż 20 lal, 
3 tygodnie, jeżeli służą ponad 20 lat 4 tygodnie. Dla 
urzędników od VI. rangi począwszy, z latanii służby ni­
żej 20, wynosi urlop 4- tygodnie rocznie, dla wszystkich 
innych 5 tygodni.

Kary są porządkowe i dyscyplinarne. Kary porząd­
kowe stanow ią nagany i grzywny aż do wysokości 100 
koron, a w roku najwyżej do wysokości jednomiesięcz­
nej płacy.. Do kar dyscyplinarnych n a le ż ą : a) nagana, 
b) wykluczenie od aw ansu  do wyższej rangi, c) wyklu­
czenie od aw ansu  do wyższej klasy płac, d) zmniejsze­
nie płacy, e) przeniesienie w stan spoczynku ze zmiej- 
szoną  emeryturą, f) wydalenie ze służby bez emerytury.

Kary dyscyplinarne mogą być wymierzone tylko 
w drodze wyroku dotyczącej komisji dyscyplinarnej i na 
podstawie przeprowadzonego dochodzenia dyscyplinar­
nego. W tym celu dla każdej komisji zamianowany bę­
dzie funkcyonaryusz dyscyplinarny.

Postępow anie  dyscyplinarne dzieli się na wstępne, 
śledztwo i rozpraw ę ustną. R ozpraw a  je s t  tajną ; je d ­
nak podsądny urzędnik może zażądać obecności na niej 
trzech swoich zaufanych osób ze stanu  urzędniczego.

Obowiązki urzędników polegają na tem, iż mają 
służyć wiernie cesarzowi, szanować ustawy zasadni­
cze i wszystkie inne, a przy wykonaniu służby baczyć 
na interes pańs tw a  i ludności, winni dochować ta jem ­
nicy służbowej naw et po przejściu na emeryturę, za­
chowywać się odpowiednio w urzędowaniu i poza urzę­
dowaniem, być posłusznym wszystkim zarządzeniom 
przełożonego, o ile nie są karygodnemi, lub zwróco- 
nemi przeciw obyczajności. P raw o wnoszenia petycyi 
zostaje u urzędników ograniczone o tyle, że w przyszło­
ści wszystkie spraw y służbówce i osobiste mają tylko 
w drodze służbowej podaw ać do wiadomości przeło­
żonych, z wykluczeniem pośrednictwa posłów lub in­
nych osób. Także została ograniczona przynależność 
urzędników do stowarzyszeń i swoboda w obejm ow a­
niu ubocznych zajęć.

Jak widać z powyższego przedstaw ienia  i urzęd­
nicy państwowi nie m ają powodu zbytnio się cieszyć 
z powodu wniesionego przez rząd projektu  pragmatyki 
służbowej. W  każdym razie je s t  on bez porównania 
lepszy od projektu, odnoszącego się do służby państw o­
wej. bo dla niej przedłożył rząd nie projekt p ragm a­
tyki, lecz raczej projekt ustawy kagańcowej, zasługu­
jący na zupełne odrzucenie.

Wiadomości potoczne.
S ta n  k a s y  n a s z e g o  S t o w a r z y s z e n ia  

z  k o ń c e m  g ru d n ia  fo. r . przedstaw ia się na­
stępująco : pozostałość z lisopada 3753 K. 47 h., dochód 
w grudniu 396 K. 80 h., razem 4150 K. 27 h. Rozchód 
w grudniu 561 K. 70 h. Pozostało  na styczeń 3588 K. 57 h.

W sp a r c ie  z a  c z a s  c h o r o b y  w styczniu 
1910 r. otrzymali pp. członkowie: A. Hołowski w Ja­
rosławiu 4 K. 80 h., J. Działowski we Wieliczce 36 K., 
M. Hoszowski w Nowym T argu  33 K. 60 h., S. K raw ­
czyk w Krakowie 26 K. 40 h., W. Boksa w Krakowie 
22 K. 20 h.j pogrzebowe po ś. p. Janie Działowskim 
we Wieliczce 50 K.

Na s z ta n d a r  z ło ż y l i  pp. : J. Szewczyk 
z Niepołomic 20 b., W. Gołąbek z R ad łow a 50 h., M. 
Niemiec z Oleska 1 K., Józef Nowak z Krakowa 1 K.,

zebrane do puszki na zabawie Stow. służby państw.
15. stycznia b. r. 9 K. 10 h.

W p o c z e t  c z ło n k ó w  n a s z e g o  S to w a ­
r z y s z e n ia  p rz y ję ty m i z o s t a l i  p p . :  Jan Lipa 
i S tanisław Słomka z Tarnobrzegu, Józef Guraha, J a ­
kób Kunysz i Marcin Jucha z Łańcuta , Mateusz Nie­
miec z Oleska, Ludwika Błucliutowa i Helena Ratyń- 
ska z Krakowa. Przykład p. Ralyńskiej. żony naszego 
przesa, powinien być zachętą i dla żon innych kolegów, 
aby się zapisywały na listę naszych członków, co za­
pewni im znaczne m oralne i materyalne korzyści.

N a jb liż sz e  p o s ie d z e n ia  W ydzia łu  n a ­
s z e g o  S to w a r z y s z e n ia  odbędą się na dniu 9. 
i 21. lutego b. r. punktualnie o godzinie 7. wieczór we 
własnym lokalu, przy ulicy św. Tom asza  1. 37. Mamy 
nadzieję, że na tych bardzo ważnych posiedzeniach, 
poprzedzających Walne Zgromadzenie, nie braknie ani 
jednego członka wydziału.

f  Jan D z ia ło w sk i, prowizoryczny woźny c. k. 
s tarostw a w Wieliczce, zmarł 22. stycznia 1910 r., w 4-2. 
roku życia, osierocając żonę z kilkorgiem drobnych dzieci. 
Był dobrym kolegą, mężem i ojcem. Niech odpoczywa 
w pokoju!

Stowarzyszenie nasze przesłało ś. p. Działowskiemu 
w czasie choroby zasiłek s ta tu tow y w kwocie 36 ko­
ron, a po jego śmierci na koszta pogrzebu 50 koron. 
Obecnie należy się jeszcze wdowie po nieboszczyku od­
prawa. U p r a sz a m y  p r z e to  o n a d e s ła n ie  na  
te n  c e l  na I. lu te g o  b. r. po 5 0  h a le r z y  
od k a ż d e g o  c z ło n k a , c z y li  r a z e m  od  
c z ło n k a  8 k o r . 5 0  h al. Liczymy na  punktualne 
nadesłanie tego drobnego datku, aby nieszczęśliwa ko­
bieta na należący się jej zasiłek nie po trzebow ała  cze­
kać. Zarazem wyrażamy ubolewanie, iż są członkowie, 
którzy o tym dodatku zapominają, jakby nie był po­
trzebny, choć tylko raz na  parę miesięcy się trafia, 
a tern sam em  naraża ją  swoje żony na odm owę znacz­
nej odprawy wdowiej, gdyby którego z nich Pan  Bóg 
do siebie powołał... „Bądźmy miłosierni, jeżeli kiedyś 
sami zechcemy miłosierdzia dostąpić".

A w a n s, c z y  k p in y  z  a w a n s u ?  Nowo za­
mianowani podurzędnicy przy sądownictwie otrzymali 
miesięcznie tylko 2 korony więcej, niż pobierali dotąd, 
bo ich władza przełożona na etacie podurzędniczym po­
sunęła o dwa stopnie niżej, niż byli na  etacie sług p a ń ­
stwowych. Ponieważ podurzędnikiern może zostać tylko 
starszy sługa, który zazwyczaj już wysłużył przeszło po­
łowę lat, potrzebnych do emerytury, więc wskutek tego 
nigdy nie dosłuży się najwyższego stopnia płacy p o d ­
urzędnika, a w razie spensyonowania  będzie miał za­
ledwie paro koron miesięcznie więcej, niż gdyby do 
końca służby pozostał  sługą. T a k  się to przedstawiają 
podurzędnicze awansy służby p a ń s tw o w e j! Dużo huku, 
krzyku, obietnic i zabiegów, a w kieszeni pustki!

R y zy k o w n a  m a n ip u la cy a . Są członkowie 
naszego Stowarzyszenia, którzy przez dłuższy czas nie 
płacą wkładek i na tej podstawie stracili nabyte prawa. 
Gdy jednak taki członek zachoruje, płaci wszystkie za­
ległości wynoszące n. p. za 6 miesięcy 6 koron, a za­
raz potem  zgłasza chorobę i później wystawia rachu ­
nek na kilkadziesiąt koron. Postępow anie  takie nie je s t  
piękne i naraża Stowarzyszenie na straty, dlatego też 
musi przeciw niemu poczynić stosowne zarządzenie.

Z a b a w a  ta ń c u ją c a  n a s z e g o  S to w a ­
r z y s z e n ia  odbyła się w dużej sali Związku Stówa-
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rzyszeń chrześcijańskich w Krakowie, przy ulicy św. T o ­
masza 1. 37, na dniu 15. stycznia 1910, przy dźwię­
kach kapeli wojskowej 13. pułku piechoty, a przecią­
gnęła się do białego rana. Sala balowa i wszystkie 
ubikacye, tak na  piętrze, jak na parterze, były p rzepeł­
nione gośćmi. Każdy bawił się swobodnie, lecz z za­
chowaniem wszelkich zasad przyzwoitości. Dużo zjawiło 
się młodzieży, więc urocze tancerki tańczyły do u p a ­
dłego, żadna z nich nie przedaw ała pietruszki. A  były 
bardzo miłe twarzyczki, które mogłyby być ozdobą 
pierwszorzędnych bali. W tanach rej wodzili akade­
micy. Przybyli także podoficerowie, dosługujący certy­
fikatu. P onad to  zaszczycił bal komenderujący korpusu 
krakowskiego, J. Ekscelencja  dyzwizyoner bar. S teinsberg 
przez wysłanie stosownej deputacyi. Uprzyjemnił wre­
szcie zabawę obficie zastawiony bufet, który podaw ał 
chłodzące i ogrzewające napoje, zimne i ciepłe potraw y 
po bardzo nizkich, poprzednio stale ugodzonych cenach... 
Dochód z tej, pierwszej zabawy w bieżącym karnawale, 
po otrąceniu wszystkich wydatków, był dość znaczny.

Należy się też spodziewać, że i druga zabawa, za­
powiedziana na sobotę 5. lutego 1910 o godzinie 9. 
wieczór, tak samo, naw et jeszcze lepiej się powiedzie.

Uczestnicy minionej zabawy stawią się niewątpliwie 
po raz drugi, zachęceni miłemi wspomnieniami z p ierw ­
szej zabawy, a za nimi zjawią się i ci, którzy odżało­
wać nie mogą, że opuścili pierwszą zabawę.

Zapewniamy wszystkich, że będą się bawili wy­
śmienicie przy dźwiękach tej samej wojskowej muzyki 13. 
pułku piechoty, pod kom endą tych samych wodzi-rejów* 
w tej samej rzęsiście oświeconej, lustrzano gładkiej sali. 
Spieszcie zatem na zabawę, młodzi i starzy, a tego 
z pewnością  nie pożałujecie. Jak nie w tanach, to miłą 
pogaw ędką przyjemnie się zabawicie.

Ceny wstępu te same. Pojedynczy bilet dla członka 
1 kor. 20 hal., dla nieczłonka 2 kor. Bilet familijny nie 
dla członków, tylko dla nieczłonków na 3 osoby 5 ko­
ron. Będą także bukiety i kotyliony.

Z a p la ta  z a  n a d o b o w ią z k o w ą  p r a c ę .  
W dyrekcyi pocztowej w Żarze był woźny, posiadający 
wiadomości introligatorskie. Skorzystał z tego zaraz 
jego przełożony, naczelnik oddziału i dał mu do opra­
wienia w domu, poza  godzinami służbowemi, tak zwane 
książeczki służbowe, przyrzekając za tę robotę  osobne 
wynagrodzenie. Biedny woźny p racow ał parę miesięcy 
nocami i uskutecznił tyle obstalunków, że za ńie musia­
łaby dyrekeya zapłacić zaw odow em u introligatorowi 
najmniej 300 koron. W oźnemu przyznano jednak  tylko 
30 koron. Pokrzywdzony nie chciał przyjąć śmiesznie 
nizkiego wynagrodzenia. S p raw a  oparła  się o wyższe 
osobistości, a po pewnym czasie oznajmiono mu w biu­
rze prezydyalnem, aby wystawił kwit na taką kwotę, jaką 
uw aża za s tosow ną  za swoją pracę, ale p rezydent dy­
rekcyi o tym wypadku nie zapomni i swojego czasu da 
mu uczuć skutki. Wobec takiego oświadczenia woźny 
wolał już zadowolnić się 30. koronami, niżeli ściągać 
na  siebie gniew poten ta ta ,  który każdej chwili mógłby 
go zniszczyć. W wypadku tym leży przestroga  dla 
wszystkich sług państwowych, aby nie brali na  siebie 
wykonywania prac  poza godzinami służbowemi, nie 
przyznawali się do znajomości specyalnych rzemiosł, 
bo im to wszystko tylko zgubę może sprowadzić. Niech 
każdy robi tylko to, co do niego w służbie należy i kwita !

S ie d m  d y s c y lip n a r e k  z a  r e f e r a t  na  
z g r o m a d z e n iu  otrzymało tyluż urzędników p a ń ­

stwowych, należących do wydziału „Centralnego Związku 
urzędników państwowych* we Wiedniu. S praw a tak się 
przedstawia. Na walnem zgromadzeniu „Centralnego 
Związku11 referował rew ident skarbowy Schmidt o no­
wej pragmatyce służbowej dla urzędników i o niej wy­
raził się w ostrych słowach. Za to zawezwał go przed 
siebie wiceprezydent krajowej dyrekcyi skarbu, dr. 
Spitzmuller i udzielił mu pisemnej, protokolarnej na­
gany. Gdy się o tem dowiedzieli jego koledzy z wy­
działu „Centralnego Związku", oświadczyli swoją soli­
darność z rewidentem  Schmidtem i w taktowny sp o ­
sób potępili udzieloną mu naganę, jako przekracza­
jącą zakres kom petencji  przełożonej władzy, sprzeczną 
z ustawami zasadniczemi i przez władze zatw ierdzo­
nym s ta tu tem  tego stowarzyszenia. W obec tego p rze­
łożone władze wytoczyły dochodzenia dyscyplinarne 
wszystkim siedmiu urzędnikom, na mocy przedkonst.y- 
lucyjnego jeszcze dekretu kancelaryi nadzorczej z r. 
1860, mocą którego zabroniono urzędnikom krytyko­
wania rozporządzeń, działań i czynności władz p rze ło ­
żonych. Zarządzenie to wywołało naturaln ie  ogromne 
oburzenie wśród wszystkich sfer urzędniczych i odbije się 
w parlamencie z okazyi wniesionego projektu p ra g m a ­
tyki służbowej, bo s tan  urzędniczy ma w izbie posłów 
wielkie wpływy. W każdym razie masowe zarządzenie 
dyscyplinarek za wolność wypowiadania przekonań  jes t  
dowodem  reakcyjnego stanowiska centralnych władz 
państw a  wobec swoich funkcyonaryuszów.

P o le p s z e n ie  b ytu  ż a n d a r m ó w . Ż andar­
mom przyznało ministerstwo obrony krajowej, prócz 
dotychczasowej pensyi, przywiązanej do rangi, także 
prawo do dodatków aktywalnych w tej samej wyso­
kości, w jakiej pobierają je  członkowie straży ska rbo ­
wej. Przy pobieraniu tego dodatku  obowiązują  jednak  
przy żandarmeryi następujące  normy. Każdy żandarm, 
mający wspólne mieszkanie w koszarach, otrzymuje 
prócz niego trzy czwarte części dodatku aktywalnego. 
Jeżeli żandarm  jest  na  urlopie celem pora tow ania  zdro­
wia, lub odbycia praktyki w służbie cywilnej, to w tym 
czasie otrzymuje cały dodatek  aktywalny tej miejsco­
wości, w której był ostatnio umieszczony. Gały d o d a ­
tek aktywalny otrzymują żandarmi żonaci, o ile nie 
mają wolnego mieszkania w koszarach, składającego się 
z izby o dwóch oknach i kuchni. Połowę dodatku akty­
walnego przyznaje się żandarm om  próbnym, dalej tym, 
którzy m ają samoistne mieszkanie koszarowe, albo kw a­
terow e na to mieszkanie, oraz żandarm om  żonatym, 
mającym wolne mieszkanie w koszarach, składające się 
najmniej z jednego pokoju o dwóch oknach i kuchni, 
lub pobierających stosowne kwaterowe, celem w yna­
jęcia sobie takiego pomieszkania. P onadto  żandarm, 
odbywający karę aresztu, nie traci przez ten czas n a ­
leżącej się mu gaży, ani dodatku  aktywalnego, uiszcza 
z nich tylko tę kwotę, k tóra  ma służyć na pokrycie 
kosztów wyżywienia w czasie pobytu w areszcie. W re­
szcie należy zaznaczyć, iż żandarm om  rok służby, na 
mocy najnowszych rozporządzeń, liczy się za 16 m ie­
sięcy tylko w takim razie, jeżeli jako żandarmi prze­
chodzą na emeryturę. Przy przejściu do służby cywil­
nej liczenie roku za 16 miesięcy w służbie cywilnej do 
emerytury nie ma zastosowania... Z powyższego p rzed ­
stawienia widać, iż członkowie korpusu żandarmeryi 
s toją daleko lepiej, niżeli słudzy państwowi, nie m ają 
więc żadnego interesu porzucać swoje stanowiska, bądź 
co bądź respek tow ane  w opinii publicznej, aby je  wy-
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mieniąc na palenie w piecach i robienie porządków po 
kancelaryach w służbie cywilnej. Wolą raczej pozostać 
w służbie żandarmskiej tak długo, aż się dosłużą em e­
rytury, zabezpieczającej przyszłość, a potem znajdą so­
bie jeszcze dobrze płatne zajęcie w służbie cywilnej, 
bo ludzi sumiennych, sprężystych, znających ustawę, 
a ścisłych w pełnieniu' obowiązków, czem odznaczają 
się wysłużeni żandarmi, wszędzie poszukują

S p r a n a  m u n d u ru  d la  p o d u r zę d n ik ó w  
w  s ą d o w n ic tw ie  dotąd nie została rozstrzygnięta 
w sferach decydujących. Zdaje się jednak, że dozorcy 
więzień, z charak terem  podurzędniczym, otrzymają n a ­
stępujący mundur. Dystynkcye na bluzie i płaszczu, 
składające się z paroli koloru fioletowego i jednej, 
dwóch, lub trzech posrebrzanych rozet, stosownie do 
której klasy taki podurzędnik należy. Płaszcz ma mieć koł­
nierz aksamitny, z sukiennemi parolam i barwy fioleto­
wej i gładkimi żółtymi guzikami. Czapka na podobień­
stwo czapki podurzędników pocztowych, ze sznurkiem 
fioletowo-złolym. Szabla z metalową, białą pochwą, na 
kształt oficerskiej i fioletowo-żołtym jedwabnym  ku ta­
sem. Sukno na  uniformy podurzędników ma być lepsze, 
niż używane na  ubrania  sług państwowych. O u m u n ­
durowaniu podurzędników sądowych, pracujących w kan­
celaryach i sprawujących czynność wykonawczą poza 
urzędem, do tąd  nie słychać, jakkolwiek mundury takie, 
zwłaszcza w służbie zewnętrznej, są potrzebne. Pod- 
urzędnicy sądowi oczekują, iż ich mundury będą od­
powiadały mniej więcej m undurom  podurzędników ko­
lejowych z różnicą co do dystynkcyi i zachowaniem 
barw y przepisanej dla sądownictwa. Spraw a ta będzie 
zapewne rozstrzygnięta w niedługiej przyszłości.

W alne z g r o m a d z e n ie  naszego S tow arzy­
szenia odbędzie się w miesiącu m arcu b. r. Termin 
i miejsce zebrania oznaczymy ściśle w następnym n u ­
merze. W nim także podam y program  posiedzenia. 
Uwiadamiamy o tem naszych P. T . członków wcześ­
niej, by mieli czas n a  zgromadzenie to się przygotować, 
ewentualnie sformułować wnioski, k tóre  na niem m ają 
być wzięte pod obrady.

Wykaz grup galicyjskiego Stowarzyszenia służby 
państwowej w Krakowie.

A. G rupy u k o n s ty tu o w a n e :
I. g ru p a  „ U n iw e r s y te t11 ICraków. Prze­

wodniczący: S tanisław Rzepczyński. Sekret.: Wojciech 
Grabowski.

II* g ru p a  „ S z k o ln ic tw o 11 K raków ,, Prze­
wodniczący: W awrzyniec Michalski. Sekret.: Józef Nowak. 

III* g ru p a  „ S ą d o w n ic tw o 11 K rak ów .
P rzew odn iczący : Antoni Majewski.

II?. g ru p a  „ D o z o rc y  w ię z ie ń 11 K rak ów .
Przew odniczący : Jan  Kornaś. S e k re t . : Jan  Podoba.

V. g ru p a  „ S k a r b o w o ś ć 11 K rak ów . P rz e ­
wodniczący: Jan Broda. S ek re t . :  Tom asz  Musińkiewicz.

VI. g ru p a  „ S k a r b o w o ś ć 11 K rak ów .
P rz e w o d n . : Antoni Stanoch.

VII. g ru p a . F u n k c y o n a r y u sz e  c . k. 
P o licy i w  K ra k o w ie .

VIII. g ru p a  Podgórze. Przewodniczący: Jan 
Drwal. S e k re ta r z : Michał Pańczyszyn.

IX. g ru p a  W ie liczk a . Przew odn iczący : Jan 
Działowski. Sekretarz  : Jan  Furgał.

X. g ru p a  N ie p o ło m ice . Przew odn iczący: 
Jakób Zając.

XIV. g ru p a  S a n o k . Przewodniczący : Michał 
Pieszko. Sekretarz  : Paw eł Dziuban.

XV. g ru p a  P r z e m y ś l .  P rzew odniczący: 
Franciszek Kłaków :;z, woźny sąd. S ek re ta rz :  Grzegorz 
Szaramoga, woźny sąd.

XVI. g ru p a  P r z e w o r s k . P rzew odn iczący: 
Michał Puchalski.

XVII. g r u p a  S ta r y  S ą c z . Przewód.: Bazyli 
Olenczyn, c. k. woźny sąd. Zast. p rz e w ó d . : Józef Bosak, 
posł. sąd.

XXI. g ru p a  Ż ab ie . Przewodniczący: Krempa.
XXIII. g ru p a  Lwów. Przew odniczący: Mie­

czysław Bieszczad. Zastępca p r z e w . : Jan  Waliduda. 
S e k re ta r z : Soroka Marek. Zastępca  s e k r e t . : Józef 
Fisehbach. Skarbnik : Pączek Wawrzyniec. Zastępca 
skarbnika: Chmiel Tadeusz.

XXIV. g ru p a  B o b rk a . P rzew o d n iczący : Jan 
Turczyn, c. k. woźny sąd. Sekreiarz  : Jan Lewko'~ski, 
posłaniec sądowy,

XXV. g r u p a  B o p s z c z ó w .  Przewodniczący: 
Jakób Wieszczek. S e k re ta r z : P aw eł Świder.

XXVII. g ru p a  Lubaczów. Przewodniczący: 
W ładysław Sokołowski, woźny sąd. S e k re ta r z : Józef 
Bernacki. posłaniec sąd.

XXVIII. g ru p a  T a rn o p o l. Przew odniczący: 
Leopold Kubasiewicz, woźny sąd. Sekretarz  : Stanisław 
Melnarowicz, woźny sąd.

XLIEI. g ru p a  S k aw in a . P rzew odn iczący : 
Zając Marcin. S ek re ta rz :  achaner  Mikołaj.

LII. g r u p a  B o ch n ia . Przewodniczący: Kasper 
Stefanik. S e k re ta r z : Kruczek Józef.

LXIV. g ru p a  Z b orów . Przew odniczący: 
P io tr  Miłkowski. Zast. przewodniczącego : W ittner  Leon. 
Sekretarz i skarbnik : Przeszlakowski Szymon. Zastępca: 
Kuchcicki Jan.

LVII. g ru p a  J a r o s ła w . P rzew o d n irzący : 
Jakób Janz. Zastępca przewodnicz.: Betko Józef. Skrab- 
nik Drążek Jan. Zast. skarbnika: R udy Jan.

LXXIX. g ru p a  Kuty. P r z e w o d n . : Łukasz 
Isterowicz. S e k r . : Antoni Piątek. S k a rb n ik : Hieronim 
Dudiak.

G rupa W iśn icz . P rzew odn .:  Franc. S te ltner .
G rupa T a r n o b r z e g . P rzew odn iczący : Jan 

Dąbek, S e k re ta r z : Kazimierz Siadek.
Grupy w y m a g a ją c e  u k o n s ty tu o w a n ia

s i ę :  26. Gródek Jagielloński. 63. Jaworzno, 19. Kol­
buszowa, 70. Liszki, 71. Nowy Targ, 20. Ropczyce, 36. 
Sokal, 72. S ta ra  Sól, 39. Stanisławów, 12. Żywiec, 
67. Żmigród.

W sz y stk ie  p ien ią d ze , ta k  w k ła d ­
k i, ja k  p r en u m e ra tę  za  „G łos S łu ­
żby p a ń stw o w ej"  n a leż y  p r z e sy ła ć  
ty lk o  n a  r ę c e  sk a r b n ik a  n a sze g o  
S to w a rz y sze n ia , p. M ich ała  O rk isza  

j  w K ra k o w ie . C olleg ium  N ovum .
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Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y
JANA WOLNEGO

w ie lo k r o tn ie  z a sz c z y c o n y  n a jw y ż s z e m i u z n a n ia m i

w Krakowie, ul. św. Tomasza L. 4,
=  tuż przy placu Szczepańskim. — Telefon 331. =

F ilia  Mopernttia 1« -1.
zajmuje się urządzaniem pogrzebów i przewożeniem zwłok 

ze wszystkich krajów europejskich.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: Stanisław  Rosół.
Czcionkami drukarni Związkowej w Krakowie, ul. Mikołajska L. 13, pod zarządem A. Szyjewskiego.

K oledzy! Ż ąd a jc ie  stan ow czo , aby we 
w sz y stk ic h  lokalach, do k tó rych  u c z ę sz ­
c za c ie  na zab aw y i ro zryw k i, byt z a p re ­
num erow any W asz organ  „G ło s S łu żby 
P ań stw o w ej".

P am ięta jc ie  tak że  p rzy  w sz y stk ich  
zeb ran iach  i u ro cz y sto śc ia ch  o dobro­
w olnych sk ła d k a c h  na sp raw ien ie  sz ta n ­
d aru  n aszego  S to w a rz y sz e n ia !

J. K. K U R K IE W IC Z
K raków , ul. G rodzka 7:

Pierwsza krakowska elektromotorowa

FABRYKA WĘDLIN i DELIKATESÓW
wysyłki uskutecznia się odwrotnie za zaliczką.

lajtaószy skład w Krakowie
u lic a  G ro d z ica  Bftr. 5 8 .

i& g - Słonina i  smalec zawsze na składzie. “£ £ £

PlPRQcionki zarf?czy"owe ' ślubne masywne 
I I L f l O  złote — każdej wielkości na składzie

Emerytowany c. k. oficyał policyi Antoni linrak j 
prowadzi obecnie i

Z A K Ł A D  P O G R Z E B O W Y  j
swej żony Józefy I-Iorakowej (dawniej Nowińskiej) f

ulica M ikołajska 14, Telefon 248  — i urządza pogrzeby po |
niskich cenach. £

15 U lica Poselska, Kraków 15
POLECA FABRYKA

ST. WOŁOSZYŃSKIEGO
w K R A K O W IE .  Krupnicza 21.

NABYCIA-
w trafikach i handlach!

Wielki wybór ciast po 6 halerzy
Cukry, Herbatniki , /a klg. 1 K 20 h 
Karmeliki nadziewane 1/.i  klg. 1 K.

P r z y jm u je  w sz e lk ie  o hs ta lun k i  w z a k r e s  c u k ie rn ic tw a  wchodzące

FABRYKA WYROBÓW CUKIERNICZYCH
prowadzona pod osob. kier.
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